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To zrozumieć należy.
Od półtora roku przyjął się u nas 

zwyczaj, że z chwilą, gdy zachodzi 
jakiekolwiek nioporozumienie między 
pracodawcami a robotnikami w prze­
myśle fabrycznym — odrazu za pod­
nietą wywrotową agitacji następtije 
okupowanie budynków fabrycznych 
nieprzerwanie przez szereg dni, a na ­
wet tygodni. Dzieje się to bez uprzed­
nich prób sprowadzenia do wspólnego 
mianownika rozbieżności między przed 
siębiorcą a robotnikami, bez wyczer­
pania wszystkich innych środków 
walki o place czy warunki płacy.

Ta metoda strajkowania przynosi 
wielkie szkody przedewszystkiem rze 
szy robotniczej, bo warsztaty pracy 
po takiej okupacji są przez czas dłuż­
szy niezdatne do normalnego funkcjo­
nowania,

Oczywiście, nie mamy najmniejsze­
go zamiaru zgóry przesądzać, kj-c po­
nosi wine w doprowadzeni*;, 'rzeszy 
robotniczej do myśli porzucona 
Znamy wszak egoizm wielkiegu prze­
mysłu i wiemy, że często bardzo jego 
niezrozumienie doli robotniczej i nitu 
stępliwość sprzyja powstaniu nastro­
jów strajkowych.

To też wcale tu nie chodzi nam o 
podłoże, na którem wybuchają zatargi 
między pracodawcami a robotnikami 
— a tylko o niesamowitą i wręcz 
szkodliwą metodę, jaką coraz bardziej 
przyjmuje się u nas w każdej już nie 
mai akcji strajkowej w postaci oku 
powania zabudowań fabrycznych.

Zwłaszcza, jeśli zaglądniemy za 
kulisy tej akcji i spojrzymy, kto wła 
ściwie za nią stoi i kto chce z niej 
korzystać.

Otóż trzy organizacje robotnicze 
prą do takiego okupowania fabryk, 
Są to: Komitet Centralny Komunis­
tycznej Partji Polskiej, dalej Federacja 
Pracy, wreszcie — jakżeby mogło być 
inaczej — człapiąca owczym pędem 
za każdą wywrotową akcją Komisja 
Centralna Związków Zawodowych, 
pozostająca pod komendą PPS-CKW.

Dopiero przestudjowanie instrukcyj, 
jakie te trzy organizacje wydały w tej 
sprawie, otwiera nam oczy na charak 
ter i tło tych „okupacyj”.

A więc Komitet Komunistycznej 
Partji w swej instrukcji głosi:

„Komuniści mają występować z 
inicjatywą podjęcia tej formy walk; i 
intensywnie ją organizować. Jako 
pierwszy etap ma stanowić mobilizo­
wanie oddziałów robotniczych, wiąza­
nie akcji robotników, którzy obsadzili 
fabrykę, z akcją na ulicy — a więc 
strajki solidarności, tworzenie komite­
tów pomocy, wywoływanie za wszelką' 
cenę ekscesów i rozruchów. Drugim 
etapem ma być dążność do rozszerza­
nia akcji na mne fabryki i ujęcie cał­
kowitego kierownictwa akcji przez 
czynniki komunistyczne”.

Druga instrukcja została wydana 
przez t. zw. „Federację Pracy”, orga­
nizację, posiadającą minimalny wpływ 
wśród świata robotniczego. Otóż in­
strukcja ta głosi, że „akcja strajkowa 
winna stać się zjawiskiem powszech- 
nem. Obsadzenie fabryk ma mieć cha 
rakter bojowy i ofensywny przeciw 
obcemu ustrojowi, a jednym ze środ­
ków wprowadzenia ustroju anarchicz­
nego.”

A trzecia instrukcja? Ta, którą 
wydała Kom, Centr, Związków Zawo­
dowych, pozostających pod wpływem 
PPS? Powiada ona, że zajmowanie 
fabryk „wywołujs ferment, porusza 
opinję publiczną i zmusza władze do 
zajęcia się sprawą. To też należy 
„akcję ująć w swoje ręce”.

Jest to jednak zwykłe tylko po­
bożne życzenie przywódców P. P, S. 
Akcja wymyka się nrzeważnie z ich

rąk i dostaje się przez komendę wyw­
rotowców. Komunistyczne i anarchis­
tyczne żywioły czyhają tylko na mo­
ment, kiedy związki klasowe dają 
hasło do strajku — i już w bardzo 
krótkim czasie obejmują kierownic­
two.

Tak tedy dokonuje się celowa a- 
narchizacja ruchu robotniczego, a krót 
kowidztwo i niedorzeczna rywalizacja 
PPS. z partjami od niej radykalniej- 
szemi święci smutne zaiste triumfy.

Kiedyż wreszcie świat robotniczy 
przejrzy tę robotę?

S .p .  B R O N I S Ł A W  S A L A  B U R S K I
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Hajbliźsze zamierzenia rządu
w dziedzinie gospodarczej.

przemyślaWARSZAWA. Na warsztacie prac 
rządu znajdują się obecnie kwestje, 
związane z wykonaniem ustaw, uchwa 
lonyoh przez Sejm podczas ostatniej 
sesji, a też i uchwał, powziętych przez 
rząd w dziedzinie gospodarczej.

Przedewszystkiem chodzi tu o re­
alizację olbrzymiego kompleksu ustaw 
finansowo-rolnych, wprowadzających 
szereg ulg kredytowych w rolnictwie. 
Pozatem w grę wchodzi sprawa roz­
szerzenia zbytu surowców krajowych, 
dopilnowanie pełnego efektu akcji 
zniżki cen, rozwinięcia akcji potanie­

nia kosztów produkcji w
i t. d.

Wobec ogromu pracy, jakiej wy­
maga wykonanie tych postanowionych 
już i uzgodnionych spraw, nie należy 
spodziewać się w najbliższym czasie 
wydawania nowych ustaw w formie 
dekretów Prezydenta Rzplitej.

Przypuszczalnie pojawi się tylko 
dekret w sprawie standaryzacji pro­
duktów rolniczych, przeznaczonych na 
eksport. Do takiego rozporządzenia 
sfery rolnicze przywiązują wielką 
wage.

Zbrodnie krwawej piątki O. U.  N.
LWOW. — Śledztwo w sprawie 

szajki terorystów ukraińskich, którzy 
dokonali całego szeregu mordów i ak ­
tów teroru z polecenia komendy po­
wiatowej O. U. N. w Truskawcu jest 
już na ukończeniu; sprawcy znajdują 
się już w rękach władz.

Nieudała wyprawa bandycka na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim zakoń 
czona ujęciem rabusiów, stanowiąc 
punkt zaczepny dla śledztwa, pozwo­
liła rozwikłać tajemnicę wszystkich 
poprzednich wyczynów bandyckich 
krwawej „piątki” truskawieckiej.

Dziełem tej samej szajki terory­
stów było: obrabowanie banku ludo­
wego w Borysławiu, rabunków na­
pad na pocztę w Truskawcu, skryto­
bójczy mord na osobie przodownika gi

policji politycznej w Borysławiu ś. p* 
Jakóba Buksy, ohydne zamordowanie 
ś. p. posła Holówki, wreszcie krwawy 
napad bandycki na pocztę w Gródku 
Jagiellońskim.

S. p. Buksę zamordowali powieszo 
ny w grudniu nb. r. Biłaś oraz prze­
bywający obecnie w więzieniu w Sam­
borze Emanuel Petriw,

Na czele tej krwawej „piątki” tru ­
skawieckiej stał znany z procesu Bi- 
łasa i Danylyszyna student Kossak, re­
ferent bojowy krajowej komendy O. 
U. N., który stanie przed trybunałem 
przysięgłych we Lwowie w dniu 6 
czerwca b. r. wraz z innymi sprawca­
mi napadu na pocztę w Gródku Ja 
giellońskim.sobie przodo

Imponujące zawody lotnicze wWartzawie
Międzynarodowe zawody lotnicze prezentanta P. Prezydenta R. P

w Warszawie miały przebieg impo­
nujący.

Ogółem przybyło na międzynaro­
dowy mityng lotniczy 25 samolotów, 
z czego 16 polskich, 6 czeskich, 2 bel 
gijskie i i  włoski. Zawodników przy 
było 50, z czego 32 polskich, 11 czes 
kicb, 5 belgijskich, jeden włoski i je­
dna zawodniczka polsko-włoska1 

Po orjentacyj. lotach i próbach lądo­
wania dla zawodników krajowych, na­
stąpiło uroczyste otwarcie mitingu 
przez p. min, Butkiewcza, jako re-

Po lotach wyścigowych zawodni­
ków zagranicznych i krajowych, w i .  
dzowie podziwiali przepiękną akrobae 
ję powietrzną płk. pilota Jana Burzyń­
skiego.

Entuzjastycznie witany przybył P. 
Prezydent R. P.

świetnej ewolucji polskiej trój­
ki myśliwskiej i pokazie lotu na ple­
cach, które się wyróżniły wśród ronós 
twa doskonałych numerów zawodów, 
nastąpiło zakończenie mityngu i wrę­
czenie nagród zwycięzcom.

Ostateczne wyniki przy lądowaniu 
w kole przedstawiają się następująco* 
1) Guy Hanses (Belgja) na samolocie 
„Foxmos”. Drugie miejsce zajął Jago- 
szewski na samolocie „Mos”, trzecie 
inż. Półtorak z Pragi na samolocie 
„Caproni”, czwarte Chałupnik z Kra­
kowa.

W przelocie na orjentację pierwsze 
miejsce zdobył kpt. Kropiński z Po­
znania na „PL 19”, drugie kpt. Wy- 
siekierski na .RWD 5” z Aeroklubu 
warszawskiego.

W wyścigach samolotów w trójką­
cie piezwsze miejsce zajął inż. Jerzy 
Drzewiecki z aeroklubu warszawskiego 
na „RWD5” 2) Wysiekierski na 
„RWD5” z aeroklubu warszawskiego, 
3) inż. Tymtera, 4) Talarczyk z Po­
znania, 5) Kasprowski na .PZL.5” .

franoja  n ie  podpisze paktu c z te r ec h
przed konferencla lon d ^ sk ą .

PARYŻ. — Francuski minister 
spraw zagr. Boncour oświadczył mini 
stróm spraw zagr. Małej Ententy, że 
Francja nie podpisze paktu czterech 
mocarstw przed zebraniem się konfe­
rencji światowej ekonomicznej i przed 
poprzedniem zakomunikowaniem tek­
stu tegoż paktu państwom Małej En­
tenty.

Ponadto tekst paktu ma być utrzy 
many w ramach oświadczenia państw 
Małej Ententy, według którego kraje 
te pakt ten uznają tylko wtedy, jeże­
li nie będzie on stanowił niebezpie­
czeństwa dla ich granic.

Boncour oświadczył, że podpisanie 
paktu czterech przez Francję powin­
no nastąpić dopiero po poprzedniem 
porozumienia się. Francji s krajami 
Małej Ententy i z Włochami,

Wybory rektorów.
Rektorem uniwersytetu im. Stefa­

na Batorego w Wilnie wybrany zosta- 
prof, Witold Staniewicz, b. minister 
reform rolnych.

Rektorem uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie wybrany został 
prof. Marceli Chlamtacz.

Rektorem Politechniki lwowskiej 
został wybrany prof. Antoni Łomnic­
ki, trzynastoma głosami na piętnastu 
głosujących,

Rektorem Politechniki warszaw­
skiej wybrany został dotychczasowy 
dziekan wydziału geodezyjnego i in- 
żynierji wodnej, prof. Edward War- 
chołowski.

Rektorem Akademji Górniczej w  
Krakowie wybrany został dr. Walery 
Goetel, dotychczasowy dziekan wydzia 
łu górniczego.

OKOŁO 300 OFICERÓW PRZECHODZI 
NA EMERYTURĘ.

WARSZAWA. Opublikowany wczo­
raj Nr. 7 Dziennika Personalnego o- 
głasza nazwiska około 300 oficerów 
w szystk ie j  stopni różnych rodzajów 
broni i służb, przeniesionych w stan 
spoczynku. Wśród nowych emerytów 
jest 74 oficerów, którzy przekroczyli 
granicę wieku, a 206 uznanych za 
niezdolnych do dalszej służby na pod­
stawie superre wizji.

SKAZANIE DZIAŁACZA ENDECKIEGO.
W sądzie okręgowym we Włoc­

ławku odbyła się rozprawa karna prze 
ciwko Kazimierzowi Pytko, instruk.
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torowi okręgowego Stronnictwa Naro­
dowego.

Pytko oskarżony był o kolportaż 
nielegalnie wydanych ulotek. Sąd ska­
kał Pytkę na 1 rok więzienia.
ZATONIĘCIE ŁĄCZNIKA K O M -P A R T II.

WILNO. Na terenie gminy Ko- 
złowszczyzny zatonął w jeziorze ści­
gany przez patrol KOP’u, łącznik kom- 
partji Liwszyc Majer, który chciał się 
tam ukryć przed pogonią.

Przy trupie znaleziono instrukcje 
i bibułę wywrotową.

PROTEST POLSKI W GENEWIE 
PRZECIW PAKTOWI 4-CH.

GENEWA. Minister Raczyński do 
ręczył ministrowi Paul Boncourowi 
piśmienną deklarację, której ogłosze­
nie w odpowiedniej chwili Polska so­
bie zastrzegła.

W deklaracji tej Polska zaprotes­
tować miała przeciwko ewentualnemu 
podpisaniu paktu 4-ch mocarstw i o- 
świadczyć, że rozważy wycofanie się 
z konferencji rozbrojeniowej oraz z Li­
gi Narodów, jeżeli pakt zostanie pod­
pisany.

STRASZNY DRAMAT NA PUSTYNI.
LONDYN. Na granicy kolonji an­

gielskiej, Kenya i kolonji włoskiej, So­
mali wydarzyła się straszna tragedja.

Wobec długotrwałej posuchy tu ­
bylcy z kilku wsi na tery tor jum włos­
kiem postanowili przenieść się na 
terytorjuin angielskie. Utworzyła się 
karawana, złożona ze 130 ludzi, w tej 
liczbie wiele kobiet i dzieci. Od dłuż­
szego czasu nie miano żadnych wia­
domości o losie karawany.

Wysłano ekspedycję, która zna­
lazła wśród pustyni 130 trupów. — 
Śmierć nastąpiła naskutek wycień­
czenia i braku wody. Razem z ludźmi 
zginęły zwierzęta juczne.

NAJPOTĘŻNIEJSZY BANKIER ŚWIATA
POD ZARZUTEM' MALWERSACYJ.
WASZYNGTON. Rozpoczęło się na 

Kapitolu sensacyjne śledztwo przeciw 
ko J. P. Morganowi, właścicielowi naj 
potężniejszego domu bankowego na 
świecie.

Sensacyjne to śledztwo, powierzo­
no prokuratorowi Pecora oraz 11 se­
natorom obu głównych partyj, doty­
czy finansowych tranzakcyj domu 
bankowego Morgana, uprawianych w 
nieomal wszystkich częściach świata 
i pozostaje w związku z zapowiedzia­
ną prezydenta Roosevelta energiczną 
akcję przeciwko machinacjom giełdo­
wym i finansowych.

Morgana oraz 11 współodpowie­
dzialnych dyrektorów jego banku spro
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wadzono do sali posiedzeń pod silną 
eskortą detektywów.

Śledztwo potrwa prawdopodobnie 
dłuższy czas.

Morgan stwierdził w czasie rozpra­
wy, że w r. 1931-2 nie zapłacił żad­
nego podatku dochodowego i oświad­
czył, że na jednej tylko tranzakcji 
stracił 21 miljonów dolarów.
UKŁAD JAP0Ń8K0-CHIŃSKI JEST TAJNY.

TOKJO. Na podstawie porozumie­
nia między Chinami i Japonją tekst 
umowy o zawieszeniu broni między 
obu państwami nie zostanie opubliko­
wany.

POWSTANIE W CHILE.
Powstanie w południowych pro­

wincjach Chile rozszerza się. Ruchem 
powstańczym kieruje dyrektorjąt, zło­
żony z 5 oficerów armji chilijskiej. 
Powstańcy wydali odezwę, w której 
zapowiadają oderwanie południowych 
prowincyj chilijskich i przyłączenie 
ich do Argentyny. W odezwie tej pow 
stancy podkreślają, że takie rozwiąza­
nie jest jedynem wyjściem z rozpacz­
liwej sytuacji gospodarczej, w jakiej 
znalazła się republika chilijska, a 
głównie jej południowe prowincje.

GROŹNA SYTUACJA NA KOLEI 
WSCHODNIO-CHIŃSKIEJ

MOSKWA. Sytuacja na kolei 
wschodnio * chińskiej staje się coraz 
groźniejsza. Chunchuzi napadli na 
stację Soczintse pomiędzy Gharbinem 
a stacją Pogranicznaja i doszczętnie 
ograbili osadę kolejową. Magazyny 
stacyjne oraz kilka domów i wagony 
spalono, kilkunastu kolejarzy, w tem 
kilku obywateli sowieckich uprowa­
dzono, 4 z nich jest rannych. Napast­
nicy zerwali tory. Wszelka komuni­
kacja między Charbinem a Pogranicz­
naja jest zerwana.

EUROPA NIE CHCE OLIMPJADY
W NIEMCZECH HITLEROWSKICH.
PARYŻ. Między Niemcami a mię­

dzynarodowym komitetem olimpij­
skim wybuchł obecnie ostry konflikt.

Jak  wiadomo, ds rok 1936 została 
wyznaczona olimpjada do Berlina.

Na wyraźny rozkaz Hitlera olimp- 
jadę tę ma organizować nie niemiecki 
komitet olimpijski, lecz państwowy 
hitlerowski komisarz sportowy.

Wobec tego prezes międzynarodo­
wego komitetu olimpijskiego Bailett 
wystosował do rządu niemieckiego 
pismo, w którem zaznacza, że jeżeli 
rząd niemiecki faktycznie przekaże 
organizację igrzysk olimpijskich ko­
misarzowi sportowemu hitlerowskie­
mu, wówczas olimpjada za rok 1936 
zostanie przeniesiona z Berlina praw­
dopodobnie do Włoch.

Poza tem ani Francja, ani Belgja 
i Hoiandja oraz inne narody nie ży­
czą sobie odbycia olimpjady w Niem­
czech hitlerowskich.

GANDHI WYTRZYMA GŁODÓWKĘ.
POONA. Aczkolwiek Gandhi jest 

już obecnie tak osłabiony, że nie może 
poruszyć się na łóżku o własnych si­
łach, przypuszczają tu, że organizm 
jego przetrzyma jednak głodówkę, któ 
ra kończy się w dniu 29 b. m.

WOJNA CELNA
MIĘDZY NIEMCAMI A AUSTRJĄ
WIEDEŃ. Wiadomość o rozbiciu 

się rokowań handlowych austrjacko- 
niemieckich wywołała w Wiedniu sil­
ne wrażenie. Niemcy przyznały wpraw 
dzie Austrji co do niektórych propo- 
zycyj celnych preferencje, zaofiarowa­
ne jednak kontygenty były bardzo 
małe. .

Biur© Danenmkow i O g łoszeń
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w!. MARIAN Ż;U K O W S KI

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te! 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tytoniow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e,  p o cz ­

towe, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

K A liN D A R Z Y R
Sobota 27 maja. Bedy Jana I pap.
Wschód słońca; o g. 3.42 ZacfetSa 19.40

H o s t i i  «8yfcairv ®pt©N.
W  nocy z piątku na sobotę: Stary R y­

nek, S iedm iu Kamienic.
W  nocy z soboty na n ied zie lę :  II A le ­

ja, Ostatni Grosz.
Ure«yst© ssmknląsl© Rur* 

s&w oiwiitoavysh przy Naro 
dowem SłręnnisM e Pracy. W
sobotę 27 bm. o godz. 17 w lokalu 
przy ul. Dąbrowskiego 21 odbędzie 
się uroczyste zamknięcie kursów kul­
turalno oświatowych przy udziale pp. 
profesorów, wykładowców na kursach 
i w obecności wszystkich słuchaczy.

Słuchacze kursów proszeni są o o- 
bowiązkowe i punktualne przybycie.
Przymusowe lądowanie 

polskiej lolniczki.
Jak już donosiliśmy, przez Często­

chowę w drodze na metting lotniczy 
w Warszawie, przeleciało kilkunastu 
lotników zagranicznych. Do Warszawy 
na własnym samolocie zdążała rów­
nież polka, p. Mikulska, zamieszkała 
stale we Włoszech, która wskutek 
braku benzyny zmuszona była do lą­
dowania pod Kielcami.

Po zaopatrzeniu się w benzynę, 
lotniczka wystartowała w stronę Czę­
stochowy, pod Złotym Potokiem jed­
nak, na polach majątku Żuraw, lądo­
wała p o n o w n i e ,  przyczem oka­
zało się, iż przyczyną przymusowego 
lądowania była nieodpowiednia benzy 
na, w jaką zaopatrzono aparat p. Mi­
kulskiej w Chęcinach.

Zawiadomiony o wypadku Magis- 
srat wysłał półciężarowe auto, które 
lekko uszkodzony przy lądowaniu a- 
parat, przewiozło na lotnisko w Kuce- 
Ifnie. Towarzyszący letniczce mecha­
nik usunął uszkodzenia i o godz. 15 
samolot wystartował do lotu do War­
szawy.

Wojewódzki konkurs mode­
li latających. Na dzień i i  czerwca 
b. r. wyznaczony został w Kielcach 
wojewódzki konkurs modeli latają­
cych, który zgromadzi najlepszych 
modelarzy instruktorów i amatorów, 
tak starszych jak i młodzież szkolną 
i da możność porównania postępu 
prac na polu modelarstwa lotniczego 
w poszczególnych miastach naszego 
województwa.

Konkurs ten będzie również powa­
żną zachętą dla nauczycieli robót ręcz­
nych, sportsmanów i młodzieży szkol­
nej do zainteresowania się coraz bar­
dziej popularnym sportem modelar

ODB IOR NIK I R A D JO W E ,
B A T E R J E  C E N T R A ,

a K U M U L R T O R Y
i C Z Ę Ś C I  R H D JO W E

ZAK ŁA D Y  R H D JO T E C H N IC Z N E

,STRTOR“ sp. z O .  o .

I I -g a H L E J A  Nr. 39-

EUGENTUSZ SUE.

K S I ł j Ż I  r O D Z I M I .
5) P O W I E Ś Ć .

— A jakże!... i to nie od pierwsze­
go razu jeszcze, Mój Boże, jakżeż mnie 
męczyła! Dobyła mi ten ząb, mówiąc 
przytem; „Odtąd codzień wyrwę ci po 
jednym, a kiedy już zostaniesz bez 
zęba, wrzucę cię do wody.”

— O przeklęta baba! — zawołał 
Szuryner.

— A czy dzisiaj znać co jeszcze? 
— odparła Gualeza i, uśmiechając się, 
ukazała dwa rzędy zębów równych i 
białych jak perły.

Powodowałaż nią lekkomyślność, 
czy niepamięć, czy wrodzona szlachet 
ność? W całem jej opowiadaniu nie 
było ani słowa zemsty.

— Co potem zrobiłaś? — spytał 
Szuryner.

— Prawdę powiem, już mi się 
przebrała miarka. Nazajutrz uciekłam. 
Szłam dzień cały^ błąkając się po u- 
licach. Nocą wlazłam do składu drze­
wa pod stos kory. Głód okrutnie mi 
dokuczał; próbowałam jeść trociny, 
ale nie mogłam, Tam mnie nazajutrz 
znaleźli i odprowadzili do komisarza 
policji. Badali mnie, sądzili i jako włó­
częgę skazali na siedzenie w domu 
poprawy do lat szesnastu. Podzięko­

wałam sędziom za ich łaskę, bo prze­
cież w więzieniu dawali mnie jeść. 
Nadto w więzieniu nauczyłam się 
szyć. Ale wolałam śpiewać niż praco- 
wać. O! w dzień pogodny musiałam 
śpiewać; kiedym śpiewała, zdawało 
mi się, że jestem walna.

— To prawdziwie urodziłaś się sło 
wikiem, — rzekł Rudolf.

— Skończyłam lat szesnaście, gdy 
wyszłam z więzienia. Ledwiem wyszła 
na ulicę, zaczepiła mnie gospodyni 
tej szynkowni i kilka jeszcze starych 
kobiet. „Mój aniołku, mówią do mnie, 
czy chcesz mieszkać u nas? damy ci 
piękne suknie, a nic nie będziesz ro­
bić, tylko się bawić”. Kto osiem lat 
wysiedział, ten wie jak to ma rozu­
mieć. Anim ich chciała słuchać. My­
ślę sobie, mam zarobionych trzysta 
franków; robota się znajdzie, gdy pie­
niędzy nie stanie. Chętka do" zabaw 
mnie zgubiła... ale nie było nikogo, 
ktoby mi dał dobrą radę,.. Zakupiłam 
kwiatów na cały pokój; tak lubię kwia 
ty! potem ładną suknię, jeździłam na 
spacer...

— Czy z kochankiem? — spytał 
Szuryner.

— Gdzie tam! chciałam być panią 
siebie. Za towarzyszkę do z a b a w  bra­
łam dziewczynę, co ze mną razem by­
ła w więzieniu; dobra ta dziewczyna 
nazywa się Rigoletta,

— Rigoietta?! — przerwał Szury­
ner. — Nie znam jej."

— Bardzo wierzę. To poczciwa

szwaczka, zarabia dwadzieścia pięć 
sous na dzień, ma własne małe go­
spodarstwo... Cóż powiem? Tak długo 
marnowałam pieniądze, że mi zostało 
tylko czterdzieści trzy franki. Już wy 
bierałyśmy się z Rigolettą za miasto, 
żeby się hucznie tą  resztą zabawić, 
gdy dowiedziałam się, że moja pracz­
ka niema nawet czem zapłacić za łóż­
ko, że aległa w piwnicy i leży na sło 
mie, nie mając ezem okryć ani siebie, 
ani kruszyny swojej. Pobiegłam do 
domu, zabrałam wszystką bieliznę, ja ­
ką miałam, zaniosłam jej i pilnowałyś­
my jej aż znowu podnieść się mogła. 
Pomagałam jej pieniędzmi, wyzdro­
wiała. Teraz ma z czego żyć, ale ni­
gdy nie chce mi powiedzieć, com jej 
winna za pranie. Widzę, że chce mi 
się w ten sposób uiścić z długu. Jeśli 
tak dalej będzie, inną sobie praczkę 
znaleźć muszę.

— A gdy ci zabrakło pieniędzy?.,.
— spytał Rudolf.

— Ha, wtedy szukałam roboty. U- 
miem bardzo dobrze szyć, chciałam 
szczerze pracować, poszłam śmiało do 
magazynu bielizny. Powiedziałam, że 
przed dwoma miesiącami wyszłam z 
więzienia i że chciałabym znaleźć 
miejsce. Za całą odpowiedź drzwi mi 
pokazano. Wracałam do domu smut- 
na, spotkałam gospodynię tutejszą.,, 
wzięła mnie ze sobą... upoiła wódką... 
i tak rzeczy poszły!

— Rozumiem, — rzecze Szuryner.
— To się nazywa spowiedź zupełna.

— Zdaje się, że to cię zasm uca 
żeś opowiedziała swoje życie? — za 
pytał się Rudolf.

— Bądź co bądź, miło jest być 
uczciwą, — pow iedziała Gualeza z 
w estchnieniem .

— Uczciwą!... — zawołał bandyta, 
śm iejąc się. — A dlaczego? czy żeby 
czcić ojca i m atkę, których nie znałaś 
nigdy?

Na twarzy dziewczyny malowało 
się głębokie zadum anie.

— Słuchaj, — rzekła, że ojciec a l ­
bo m atka rzucili m nie na ulicy, jak  
szczenię, nie m am  im tego za złe; 
pewnie sam i nie mieli żyć z czego. 
Ale są ludzie szczęśliwsi odemnie.

— Od ciebie? Śliczna jesteś, nie 
m asz siedem nastu lat, śpiew asz jak  
słowik, wszyscy cię lubią — i uża­
lasz się. A cóż dopiero, gdy będziesz 
stara, jak gospodyni tutejsza?

— O, ja  tak  długo nie pożyję, u m ­
rę młoda; już kaszlę siężko.

— Czy często przychodzą ci takie 
myśli, Gualezo? — spytał Rudolf.

— Czasem, może pan to lepiej zro­
zumiesz od niego. Kiedy widzę, jak  
m ieczarka z wózkiem wraca na wieś, 
jakże jej zazdroszczę! Ja  idę sam a je­
dna do ciem nej izby, gdzie naw et 
słońce nie zajrzy.

— A więc bądź uczciwą!
— Uczciwą, mój Boże! a jakim  

sposobem? Zaco? Suknie, które m am  
na sobie, należą do gospodyni, w innam  
jej za m ieszkanie i za stół... C. d. n.

%
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gtw a lo tn iczego . Do k o n k u r s u  tego  
duże  z n a c se n ie  p rzy w iązu je  w o jew ódz  
ki K o m ite t  L . O .P.P.

S z c z e g ó ło w y c h  in fo rm a c y j ,  d o ty ­
czących  u d z ia łu  w  w o je w ó d z k im  k o n ­
k u rs ie  m o d e l i  l a ta ją c y c h  u d z ie la  k o ­
m i te t  p o w ia to w y  L.O.P. P .  (A le ja  26.)

Benzyna staniała. W  z w ią z k u  
z ro zb ic iem  s ię  k a r t e iu  b e n z y n o w e g o  
c e n a  l i t r a  b e n z y n y  s p a d ła  ju ż  do 45 
g roszy  (n a ra s ie  ty lk o  w  P o z n a n iu ) .  L i ­
czy ć  s ię  j e d n a k  n a le ż y  z tern , że j u ż  
na jb liższe  d n i  p r z y n io są  o b n iż k ę  cen  
b enzyny  i w in n y c h  m ia s ta c h ,  a  w ła ś ­
ciciele s a m o c h o d ó w  d o c z e k a ją  s ię  w  
ten sposób  u lg o w e g o  se z o n u  n a  p a ­
liwo.

Ziazd delegatów kółek roi. 
niczych w Częstochowie, w  dn.
31 b. m ,  w  sali  R a d y  M ie jsk ie j  o d b ę ­
dzie s ię  z jazd  d e le g a tó w  O k ręg o w eg o  
T o w a rz y s tw a  o rg a n iz a c j i  i k ó łe k  ro l ­
n ic z y c h . -T o w a rz y s tw o ,  ja k o  in s ty tu c ja  
z a s ię g ie m  p ra c y  sw e j  o b e jm u ją c a  t e ­
ren  ca łego  p o w ia tu ,  p ro w ad z i  35 k ó łe k  
ro ln iczych .

P o rz ą d e k  d z ie n n y  z jazd u  z a p o w ia ­
da sz e re g  s p ra w  z w ią z a n y c h  z e k o n o ­
m ic z n y m  b y te m  nasze j  w si,  a prze-  
d e w s s y s tk ie m  z w o ln ien ie  ro ln ic tw a  z 
c iężaru  n a d m ie rn e g o  zad łu żen ia ,  p r z y ­
w rócen ie  o p ła c a ln o śc i  w y tw ó rczo śc i  
ro lnej,  ob n iżen ie  k o sz tó w  p ro d u k c j i ,  
z a p e w n ie n ie  n a le ż y te g o  p o z iom u  cen  
ro ln y c h  i t .  d.

Na m a rg in e s ie  n a leży  zaznaczyć ,  
że k ie ro w n ic tw o  O kręg . T ow . o r g a n i ­
z a c j i  i k ó łe k  ro ln ic z y c h  ob ją ł ,  z dn. 
1 k w ie tn i a  b. r. a g r o n o m  d yp l.  p. Ma- 
r jan  O głaza , z a jm u ją c y  s ta n o w is k o  a g ­
ro n o m a p o w ia to w eg o .

W Ickaiu po „Gdeonle” — 
nowe kino. N ie c z y n n y  lo k a l  po 
n ie d a w n o  z l ik w id o w a n y m ,  n a jp o p u ­
la rn ie js z y m  k in o te a t r z e  „O d eo n ie” n ie ­
b a w e m  o tw o rzy  sw o je  g o śc in n e  p o d ­
w oje  d la  pub licznośc i ,  żyw o o d c z u w a ­
jącej b ra k  tej poży tecznej  p laców ki.

J a k  n a s  in fo rm o w a n o  w  n a jb l iż ­
szy m  czas ie  w lo k a lu  ty m  o tw a r te  zo 
s t a n ie  no w e  kino, w y p e łn ia ją c e  c a łk o w i ­
cie  d o tk l iw ą  lu k ę  sp o w o d o w a n ą  l ik ­
w idac ją  „ O d e o n u ” .

Z tea tru  kam eralnego. Dziś,
w p ią te k  po raź  o s ta tn i  n a  p rz e d s ta ­
w ieniu  w ie e z o rn e m  z n a k o m i ta  kom ed- 
ja  J e n k i n s a  „K ob ie ta  i s z m a r a g d ” z 
C e ran k ą  i Ł u s z c z e w s k im  w  ro lach  
g łó w n y ch .  P o c z ą te k  o godz. 20.15. 
Ceny  n o rm a ln e .

P rz y g o to w a n ia  do prero je ry  s z tu k i  
P a sse u ra  „K obie ta ,  k tó ra  sob ie  k u p i ła  
m ęża” d o b ie g a ją  końca .  G łó w n ą  pos­
tać kob iecą  o d tw o rzy  p. H a l in a  Galio- 
wa. P ra m je ra  we w to re k ,  30 bm.

SŁOWO SPORTOWE
PHKa nożna.

C Z Ę S T O C H O W A . C z ę s to c h ó w k a — 
T uryśc i  4:0.

B r y g a d a — W a r ta  (Z) 6;2,
. ŁÓDŹ. Ł K S .— Gedania. 3:3.

L W Ó W . P o g o ń — 27 p. p. 4:1.
T a b e lk a  g ru p y  z a ch o d n ie j  bez 

smian.
S tan  tabe li  o m is trzos tw o  Ligi. 

Grupa wschodnia:

Nazwa k lubu  Gier. Pkt. Stos. br.
P o g o ń  
Ł. K. S.
Legju 
Czarni 
22 p. p.
W a rsz a w ian k a

P A R Y Ż  R a c in g  K lu b — W is ła  1:0. 
j 3 M A D RY T, H iszp an ja  ~ ' '

5 7 io :9
4 5 6:0
3 5 6:3
4 3 4:5
5 2. 8:14
4 2 1:4

B u łg a r ja

Ipplka.
Trzy zespo ły  o f ic ja lne  s ta r to w a ć  

n a  m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n k u r ­
sach h ip p ic z n y c h  w  W a rsz a w ie  (2 —12 
czerwca): F r a n c ja  (4 o ficerów  i 12 ko- 
Bl), C ze c h o s ło w a c ja  (5 o f icerów  i 14 
~°ai) oraz R a m u n ja  (7 oficerów  i 15 

oni),

enfs.
K A T O W IC E . P o l s k a — M onaco 3:2. 

lekka atletyka.
Polski Z w iązek  L e k k o a t le ty c z n y  

,3jdał zezw olen ie  n a  s t a r t  K usociń-  
?o w  P ra d z e  w d n iu  2 V I b. r.

Dziś
t f

««
. dni n a s tę p n y c h  — R e w e la c y jn e  a rc y d z ie ło  r e ż y s e r j i  F ra n k  T u tt le  D t

O S T A T N I A  NOC K A WA L E R A
l i i i  H a m i t s ,  R o l a n d  V a u n g ,  G t a r l e s  f i a g l e s .

 C eny  m ie jsc  od 49 g r o s z y -----------   — S z c z e g ó ły  w  a f i s z a c h . ---------

Nieuzasadniona zazdrość przyGzynąsamobójstwa
M ałżonkow ie  Zofja i L u o w ik  R u t ­

k o w s c y  pob ra l i  s ię  p rzed  k i lk u  m i e ­
s ią c a m i .  K ró tk i  ten  o k re s  pożyc ia  m a ł ­
ż e ń sk ie g o  w y s ta rc z y ł  im , by  z n i e n a ­
w id z i l i  się.

R u tk o w s k i  by ł  n ie z w y k le  z a z d ro s ­
n y  o sw ą  p rzy s to jn ą ,  m ło d s z ą  od n i e ­
g o  o 10 la t  żonę, m a ją c  n ie u z a s a d n io ­
n e  zg o ła  pode jrzen ie ,  iż żona  z d r a ­
d za  go. Z te g o  p o w o d u  czyn ił  je j  s t a ­
le  w y m ó w k i ,  co m ło d a  kob ie ta  dotli - 
w ie  o d czu w a ła .  W y s ta rczy ło ,  by jak iś  
m ężczyzna  u k ło n i ł  s ię  R u tk o w sk ie j  na  
u l icy , a ju ż  zazd rosny  m ą ż  u rz ą d z a ł  
a w a n tu rę .

O sta tn io  scen y  zazdrośc i  s ta ły  s ię  
j u ż  n ie m o ż l iw e m i w p ro s t  do zn ie s ien ia  
d la  R u tk o w sk ie j .

Poza K u so c iń sk im  w y ja d ą  do P ra -  
• W alasie w iczów na ,  W a isó w n a ,  No- 

N ow osie lsk i  i N iem iec .  Kapita* 
d ru ż y n y  będz ie  N ow osie lsk i.

Oświadczeni®. M łody  l i t e r a t  p. 
S e lim  Mirza K a n iew sk i  prosi n a s  o za 
znaczen ie ,  że z H o n o r ju se e m  K a n ie w ­
sk im  n ie  m a  n ic  w sp ó ln eg o  j akc ję  
„O b w iep o lu ” p ię tn u je .

Tragiczna śmierć przemyt­
nika. U biegłe j nocy  około godz. 1 ej 
n a  o d c in k u  g ra n ic z n y m  p o s te ru n k u  
S ta n y  w  g m in ie  P rzy s ta jń ,  p a t r o lu ją ­
cy oddzia ł s t raży  g ra n ic z n e j  n a tk n ą ł  
s ię  n a  g ro p ę  p rz e m y tn ik ó w ,  k tó rzy  
k o rz y s ta ją c  z w y ją tk o w o  c ie m n e j  n o ­
cy z a m ie rz a l i  p rz e k ra ś ć  się  przez g r a ­
nicę. O sobnicy  ci, o b ju czen i  w o rk a m i ,  
n a  w e z w a n ie  s t raży  g ra n ic z n e j  n ie  za 
t r z y m a l i  s ię  lecz szy b k o  rozb ieg li  s ię  
n a  w s z y s tk ie  s t ro n y .  W obec  te g o  s t ra ż  
g ra n ic z n a  z m u sz o n a  b y ła  u ży ć  b roni 
p a lne j  i j e d n ą  z ku l ś m ie r te ln ie  r a ­
n io n y  25 le tn i  p r z e m y tn ik  Ig n a c y  Ha- 
bela , m ie s z k a n ie c  w si  A n to n ó w , g ra .  
P rz y s ta jń  r u n ą ł  n a  z iem ię  i w  k i lk a  
m i n u t  p o tem  życie  zakończy ł.

P rz y  z a b i ty m  znaleziono’ 2 w ork i  
n a ła d o w a n e  n a j ro z m a i ts z em i  to w a ra m i  
p o c h o d zen ia  zag ran iczn eg o .

Sprostowanie. Przed  k i lk u  
d n ia m i  d o n o s i l iśm y , że S ąd  N a jw y ż ­
szy o d rzu c i ł  s k a rg ę  k a s a c y jn ą  e le k t ro  
w n l  p-ko p. M. C hrapo tow i.

Obecnie  d o w ia d u je m y  się, że 
w z m ia n k ę  n aszą  p o d a l iśm y  n a s k u te k  
m y ln e j  in fo rm ac ji ,  e le k t ro w n ia  b o w iem  
sk a rg i  k a sacy jn e j  do S ą d u  N a jw y ż sz e ­
go nie  k ierow ała .

Z teatru robotniczego Z . Z . Z ,  
W  niedzie lę ,  28 bm. w  sali  t e a t r u  ro ­
bo tn iczeg o  przy Z.Z.Z. (K a ted ra ln a  10) 
zespół a m a to r s k i  o d e g ra  ś w ie tn ą  ko- 
m e d ję  w 3-ch  a k ta c h  pt.  „R o zw ó d ” .

S y m p a ty c z n y  t e a t r z y k  przy Z.Z.Z. 
zdoła ł ju ż  so b ie  z a sk a rb ić  s y m p a t ję  
pub l iczn o śc i ,  to też  n ie w ą tp l iw ie  i 
ty m  ra z e m  sa la  w y p e łn io n a  będzie  
po brzegi. P o c z ą te k  o godz. 19. Ceny 
b ile tó w : 30 i 49 gr.

Tylko w  K« Ki O, Niem iłe  u d e ­
rzy ło  p. W in c e n te g o  A u g u s ty n ia k a ,  
g d y  pow róc iw szy  do d o m u , s tw ie rd z i ł  
s t r a s z n y  n ie ła d  w  pokoju . O kazało  
się, że w  czasie  n ieo b ecn o śc i  jeg o  
go sp o d a ro w a li  w  m ie s z k a n iu  złodzieje, 
k tó rzy  n a  p a m ią tk ę  zabra li  sob ie  2 
g a rn i tu ry ,  z e g a re k  n ik lo w y , p a rę  p a n ­
tofli i około  300 zł. g o tó w k ą  z n a jd u ­
ją c ą  s ię  w k ieszen i  sp o d n i .  P o s z k o ­
d o w an y  złożył zą m e ld o w a n ie  policji , 
k tó ra  w szczę ła  d o ch odzen ie  za „z ło ­
d z ie ja m i” . S k ra d z io n e  p ien iąd ze  p rz e ­
zn aczo n e  b y ły  n a  u rz ą d z e n ie  le tn isk a .  
P o s t ra d a ł  j e  p. A u g u s ty n ia k ,  a te m s a -  
m e m  p ozbaw ił  s ię  m o ż n o śc i  w y jazd u  
n a  w ieś ,  w s k u te k  w ła sn e j  l e k k o m y ś l ­
ności. O szczędnośc i w d o m u  p rz e c h o ­
w y w a ć  n ie  n a leży , na j lep ie j  lokow ać  
j e  w  K o m u n a ln e j  K asie  O szczędności.

„Brendka" przyczyną krety* 
niZNtu. K om isja  poborow a s tw ie rd z i ła  
o s ta tn io  w  czasie  poboru , że o lb rzym i 
o d s e te k  p o b o ro w y c h  w e  w si Rększo- 
w ice  s ta n o w ią  k re ty n i .  P rz e p ro w a d z o ­
n e  w z w iązk u  z te m  doch o d zen ia  u s ta  
liły  p o n ad  w sze lk ą  w ą tp l iw o ść ,  że 
p rzy czy n ą  k re ty n iz m u  m ło d eg o  p o k o ­
len ia  R ęk szo w ic  j e s t  n a g m in n e  z a p i ja ­
n ie  s ię  t .  zw. „ b r e n d k ą ” czyli s p r o ­
w a d z o n y m  n ie le g a ln ie  z N iem iec  s p i ­
r y tu s e m  sk ażo n y m .

Po s tw ie rd z e n iu  tego  f a k tu  w ładze  
w y d a ły  sze reg  o s t ry c h  zarządzeń , 
k tó re  m a ją  położyć k re s  d a ls z e m u

N ie  z n a jd u ją c  in n eg o  w y jś c ia  z tej 
ok ro p n e j  s y tu a c j i ,  p o s ta n o w iła  p o p e ł ­
n ić  s a m o b ó js tw o  i w  ty m  ce lu  k o r z y ­
s ta ją c  z n ieobecnośc i  m ęża  w y p i ła  
w czora j  b u te lk ę  jo d y n y .

L e k a rz  P o g o to w ia ,  po u d z ie le n iu  
n ie szczęś l iw e j  k o b iec ie  p ie rw sze j  p o ­
m o cy ,  p rzew ió z ł  j ą  do s z p i ta la  z a p a ­
so w e g o  przy ul. W a s z y n g to n a .  S ta n  
je j  j e s t  b. g roźny .

R u tk o w s k i ,  k tó ry  p rzy b y ł  do d o m u  
ju ż  po w y p a d k u ,  z d a jąc  sob ie  sp ra w ę  
że  jeg o  n ie u z a sa d n io n a  zazd ro ść  była  
p rzy czy n ą  sa m o b ó jczeg o  k r o k u  żony, 
u s i ło w a ł  w y sk o c z y ć  z o k n a  m ie s z k a ­
n ia ,  z n a jd u ją c e g o  s ię  n a  2 p ię trze  n a  
u l ic ę ,  le cz  z a m ia r  t e n  s p o s t rz e g l i  s ą  
s iedz i  w  porę  i u d a re m n i l i  go.

BEZ PASZPORTÓ W  
Z A G R A N I C Z N Y C H  I W I Z

LETNI E  W Y C I E C Z K I

M O R S K I E
Anglji, Szkocji, Irlandji, Francji, Belgji, 
H oiandji, D anji, N orw eg ji i Szwecji 

w lip c u  i s ie rp n iu  1933 ro k u . 
C E N Y  B ILETÓ W  O D  100 ZŁ. 

Informacje i sprzedaż biletów w biurach
LIN JI G D Y N I A - A M E R Y K A

w W arszaw ie-M arszałkow ska 116 
w G d y n i  -  ul. W a s z y n g to n a  
w e L w o w ie  -  ul. N a  B ło n ie  2 
w K r a k o w  i e  -  ul. L u b i c z  3 
w Rzeszowie-ul. G rottgera 1004 

oraz w biurach podróży. C

p r ^ F j¥ ś T T J a T ą  d  z  i e -
O D P O C Z Y W A J N A  M O R Z U

z a t r u w a n ia  s ię  ludzkości.
W a r to  zaznaczyć , że w pow iec ie  

c z ę s to c h o w s k im  „ b r e n d k a ” je s t  b, 
ro z p o w sz e c h n io n a  i p r z e m y t  te g o  t r u ­
j ą c e g o  n a p o ju  ro zw ija  s ię  coraz  b a r ­
dziej.  L u d n o ść ,  zw łaszcza  w ie js k a ,  
c h ę tn ie  n a b y w a  go ze w z g lę d u  n a  
je g o  n isk ą  cenę.

Oe tego nie potrzebna wył 
sza filozofia* T e re n e m  zg o ła  o rd y ­
n a rn y c h  i często  d r a m a ty c z n y c h  scen  
j e s t  p lac  P o d ja s n o g ó rs k i .  B ó jk i  i z a ­
c ię te  w a lk i  o w y d z ie lone  d ła  b u d o w y  
s t r a g a n ó w  te r e n y  w y w o łu ją  zg o rszen ie  
m ie s z k a ń c ó w  i p r z y b y w a ją c y c h  do 
C zęs to ch o w y  p ą tn ik ó w . P o lic ja ,  wzy- 
w a n a  do l ik w id o w a n ia  ty ch  z a ta rg ó w  
m a  b e z p rz e cz n ie  n a d e r  t r u d n e  i n i e ­
w d z ięczne  zad an ie  z m u sz o n a  c z ę s to ­
k ro ć  do u s u w a n ia  p rz e m o c ą  w ła ś c i ­
cieli w n ie w ła ś e iw e m  m ie jsc u  z b u d o ­
w a n y c h  s t r a g a n ó w .  C zu jem y  s ię  z n ie ­
w olen i z a p y ta ć  czy n n ik i  m ia ro d a jn e  
ro zp o rząd za jące  p la c a m i ,  d laczego  a k ­
cja ro zd z ia łu  p laców  zo rg a n iz o w a n a  
z o s ta ła  t a k  n iech lu jn ie?

P rzec ież  rozdz ie len ie  p lacu  pod  
s t r a g a n y  n ie  w y m a g a  spec ja ln e j  m ą ­
drości.  U rz ę d n ik ,  k tó re m u  tę  czy n n o ść  
p ow ie rzo n o  , z a s łu g u je  n a  s k u te c z n ą  
n a g a n ę .  S p o d z ie w a m y  się, że to  n a ­
s tąp i .

P rzed  maturą.
W  u b . ś ro d ę  w  m ie js c o w y c h  g i m ­

n a z ja c h  o d b y w a ły  się  ko n fe ren c je  ra d  
p e d a g o g ic z n y c h  n a  p o rz ą d k u  d z ien ­
n y m , k tó ry c h  zn a jd o w a ła  s ię  s p ra w a  
d o p u szczen ia  do e g z a m in ó w  u czn ió w  
k la s  ó sm y ch .

J a k  się d o w ia d u je m y  w y n ik i  ob rad  
n a u c z y c ie l s k ic h  p rz e d s ta w ia ją  s ie  n a ­
s tę p u ją c o :  w g im .  p a ń s tw ,  im . S ie n ­
k ie w ic z a  n a  50 u czn ió w  k l a s y  ósm ej 
A  i B. dopuszczono  do e g z a m in ó w  
43, w  g im n .  p a ń s tw ,  im . T r a u g u t t a  
n a  56 u c z n ió w  d o p u szczo n o  45. W 
g im n a z ju m  ż e ń s k im  im . S ło w a c k ie g o  
do e g z a m in u  p rz y s tą p ią  w sz y s tk ie  
uczen ice  w  liczbie 21.

W  g im n a z ju m  ż e ń s k ie m  „ N a u k a  i 
P ra c a "  do e g z a m in ó w  d o p u szczono  9 
u czen ie ,  w  g im n a z ju m  SS. N a z a re ta ­
n e k  d o p u szczono  w s z y s tk ie  u czen ice  
w  liczb ie  13, w  g im n a z ju m  dyr. A x era  
na  ogó ln ą  liczbę  10 dopuszczono  8, w  
g im n a z ju m  ż y d o w sk ie m  n a  ogó lną  
i lość  21 d o p u szczono  19.

A wszystkiemu winne ko­
biety. M iędzy  ro b o tn ik a m i  J u l j a n e m  
K a c z y ń s k im  i S ta n i s ł a w e m  K olew iń-  
skina n a  t ie  n iep o ro zu m ień  o so b is ty c h  
dochodziło  częs to  do s ta rć .  P rz y c z y ­
n i ła  s ię  do tego  w z n a c z n y m  s to p n iu  
żona  K a c z y ń sk ie g o ,  d a w n ie js z a  n a rz e ­
czona  K o iew ińsk iego ,  p o d b u rz a ją c  m ę  
ża  p rzec iw k o  s w e m u  b. n a rz e c zo n e m u ,  
k tó ry  p o rzu c i ł  ją  p rzed  d w o m a  la ty ,  
d la  m n e j ,  z k tó rą  ożen ił  s ię  po p e w ­
n y m  czasie .

W czora j  obaj w ro g o w ie  so o tk a l i  
s ię  oko w oko n a  ul. J a s n o g ó rsk ie j .  
Obaj zn a jd o w ali  s ię  w to w a rz y s tw ie  
s w y c h  żon. J e d n o  p o g a rd l iw e  s p o j r z e ­
n ie  ze s t ro n y  K aczyńsk ie j  pod a d r e ­
s e m  K o iew ińsk ie j  w y s ta rc z y ło  do w y  
w o ła n ia  a w a n tu r y  a n a s tę p n ie  bójki. 
M ężczyźni s c h w y c i l i  s ię  za  ba ry ,  n ie -  
w ia s ty  zaś za  w łosy . W a lk a  b y ła  z a ­
c ię ta .  P o ło ży ł  je j  dop ie ro  k re s  p r z y ­
by ły  po lic jan t ,  zap ra sza jąc  w a lczącą

czw órkę  do k o m is a r ia tu ,  g dz ie  sp isan o  
s ą ż n is ty  p ro to k u ł .  E p i lo g  ro z e g ra  się 
w  sądzie .

Zapisy n a  koloni® letnie —
W  m y ś l  u c h w a ły  w a ln eg o  ze b ra n ia  z 
d n ia  2 9 ,1 .3 3  r. z a rząd  Zw. In w a lid ó w  
W o je n n y c h  R. P .  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
w ia d a m ia  s w y c h  cz łonków , że zap isy  
n a  w y s y ła n ie  dzieci n a  k o lo n je  le tn ie  
p rz y jm u je  do a n .  1 c ze rw ca ,  w  celu  
p rz e d s ta w ie n ia  k o m is j i  lek a rsk ie j .

ZEBY, korony , mostki,  — w praw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z . U st. N r. 54 p o z . 476)
B ro s z u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o ż n a  w  k s ię g a rn ia c h , 
w  A d m in is t r a c j i  p is m a  „C z y sto ść "  lu b  od a u to ra  L e ­
k a rz a  - D e n ty s ty  M ICH A ŁA  G R E JN IE C A  w C z ę s to ,  
ch o w ie . A le ja  N a jśw . P a n n y  M a r ji  (I  A le ja )  n r .  10.

D ó  w y n a ję c ia  dw a p o k o je  kom fo rtow o  
u m e b lo w a n e  dla p o je d y n cz e j  osoby  

lub m a łże ń s tw a .  W ia d o m o ś ć  u p. B o rz y ­
kow sk ie j ,  ul K o p ern ik a  11, oficyna, I -sza  
piętro.

Z RADOMSKA.
R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  

Radomsko, Częstochowska 9.
R e d ak c ja  c z y n n a  ca ły  dzień. 

R e d a k to r  p rz y jm u je  od godz. 1 3 — 15.

Obywatele!
W  ro k u  k ie ż ą c y m  P o lsk i  C ze rw o ­

n y  K rzyż  w R a d o m s k u  za  sz e śc io le t­
n i o k re s  w znow ione j  d z ia ła ln o śc i  sw o  
je j  po  raz  p ią ty  o rg an izu je  W ie lk i  Ty 
d z ień  P o ls k ie g o  C ze rw o n eg o  Krzyża, 
m a ją c y  na  ce lu  n ie ty lk o  z a z n a jo m ie ­
n ie  sze rszego  ogó łu  z z a d a n ia m i  n a ­
szej o rgan izac ji  i p ra c ą  p rzez  n ią  w y ­
k o n a n ą ,  lecz i z e b ra n ie  fu n d u sz ó w , 
p o t rz e b n y c h  do w y k o n a n ia  o b o w ią z ­
k ó w , jak ie  n a  n a s  w k ła d a  P a ń s tw o  i 
j a k ic h  m oże  o c z e k iw a ć  sp o łe c z e ń s tw o .

To też  p o n o w n ie  o d w o łu je m y  się 
do s z la c h e tn y c h  se rc  i o f ia rnośc i  m iesz  
k a ń c ó w  n a s z y c h  m ia s t  i n a sz y c h  wsi.

A ż n a d to  ro z u m ie m y ,  że w  dzisie j 
s z y c h  c iężk ich  czasach  o t e n  g rosz  
j e s t  bardzo  t ru d n o ,  lecz c h c e m y  w ie ­
rzyć , że w  T y g o d n iu  P o lsk ie g o  C zer­
w o n e g o  K rzyża  n ie  b ędz ie  o b y w a te la ,  
k tó ry b y  n ie  posp ieszy ł  z pom ocą . W ie  
r ż y m y ,  że o f ia rn o ść  pu b l iczn a  pozwoli 
C z e rw o n e m u  K rzyżow i dale j  c h lu b n ie  
sp e łn ia ć  sw o je  p o s łan n ic tw o .

Z d ro b n y c h  of ia r  —  tw o rz ą  s ię  du  
że s u m y .  N iech  P o ls k ie m u  C z e rw o n e ­
m u  K rzyżow i n i k t  n ie  o d m ó w i p o p a r ­
c ia  i k a ż d y  da  co m oże. B y le  w s z y s ­
cy dali.

N ie c h  n ik o g o  n ie  z a b ra k n ie  w  s z e ­
r e g a c h  P. C. K. R oczna  sk ła d k a  człon 
k o w s k a  w y n o s i  ty lk o  3 zł.

Zarząd Oddziału P C K .  
w Radom sku

B B W B B B W B B W B H R B — MB— 1 BR

Do akt. N» Kra. 739 1933/3.
Oistefleszszenle.

Kom ornik  S ąd u  G rodzk iego  w R a d o m ­
sku, r e w ir u  II W a c ła w  W oźniakow sk i za ­
m ie sz k a ły  w  R adom sku  p rz y  ul. P r z e d ­
borsk ie j  35 n a  za sa d z ie  art. 602 K. P. C. 
o bw ieszcza ,  że  w  dniu  6 c z e rw ca  1933 r. 
od godz. 10 ra n o  n a  p t .k ryc ie  n a leż n o śc i  
o d b ę d z ie  się l icy tac ja  pub liczna  r u c h o ­
m ości.  w  jego  lo k a lu  w  R a d o m sk u  p rz y  
ul. N aru tow icza  Nr. 11 sk ła d a jący c h  s ię  z 
2-eh m aszyn  do pisania, kasy  ognio trw ałej  
o raz  2-ch s to łów  i 2-ch b iu re k  m ęskich  
o sz ac o w a n y ch  na łą cz n ą  sum ę 2110 zł., 
k tó re  m o ż n a  oglądać w  dniu licytacji w 
m ie jsc u  sp rz e d a ż y  w  czasie  w y ż e j  o z n a ­
czonym .

R adom sko, dn. 23 m a ja  1933 r.
K om ornik  W. W o ź n ia k o w s k i.
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(z Ridomska, dalszy ciąg).
— Znowu pożsry w powie*

d e .  W dniu 22 b. m. o godj. 23 
wybuchł pożar w stodcla Kopra we 
wsi Stobiecko Szlacheckie; pastwą pło­
mieni padła stodoła i dach obory. Przy 
czyna pożaru narazie nie ustalona.

W dniu 23 b. m. o godz, 9 pow­
stał pożar we wsi Woli Wiewiecka, 
wyrządzając znaezDe szkody, których 
narazie nie ustalono.

Należy podkreślić, iż jak zwykle, 
co roku w porze wiosennej i z począt 
kiem pory letniej wynika' najwięcej 
wypadków pożaru.

— Za opilstwo. Kazimierz Ja- 
niea i Adaui Serwa za zakłócenie spo­
koju publicznego w stanie nietrzeź­
wym uwieczniani zostali w protokule 
policyjnym.

~~ Ujecie złodzieja rowerów.
Kowalik Bolesław ze wsi Stobiecko 
Szlacheckie zgłosił w policji o skra- 
dzeniu mu z przed urzędu gm. Za­
krzówek roweru. Złodzieja z rowerem 
zatrzymała policja na łąkach w miejs 
cowości Bobry.

— Groźny pożar wSulmierzy 
cach. We wsi Sulmierzyce w stodole 
Raszewskiego Antoniego wybuchł po­
żar, który następnie przeniósł się na 
sąsiednie zabudowania. Spłonęło 9 do­
mów, 7 stodół, 7 obór wraz z inwen­
tarzem żływym i martwym oraz narzę 
dzia rolnicze Wskutek pożaru poszko 
dowani zostali: Raszewski Antoni, Ba 
bica Roch, Gaik Józef, Kopka Ludwik, 
Zieliński Władysław, Zieliński Józef, 
Misiak, Krakowiak A. Skalski, Sob­
czak i Sukiennik Józef. Na miejsce 
pożaru oprócz miejscowej, przybyły 
straże z Chorzenie, Bogumiłowie, Za­
mościa i Dębowca. Kierownictwo ak­
cji ratowniczej spoczywało w rękach 
naczelnika rejonu Sulmierzyce płk. 
Bzowskiego. Na miejsce pożaru przy­
był również instr. Zw. Straży Poż. p. 
Gruchot. Straty wynoszą około 26 ty ­
sięcy złotych.

€  K R A J U .
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gromną sensację wywołała swego cza 
su sprawa, b. kapitana Leszka Rud­
nickiego vel Rowińskiego, który pew­
nego dnia zjawił się w komisariacie 
policji, oskarżając się o pozostawanie 
na usługach jednego z państw oścień 
nych.

Dr. S LUBEL SKI

Życiem przypłaciła operację zmniejszenia piersi.

0  REGULACJI URODZEŃ
CZYLI

tak zw. iwiademem 
macierzyństwie.

5) (Ciąg dalszy).
Mniemam, że po tych danycb cy­

frowych nawet najbardziej zagorzali 
przeciwnicy nie odważą się chyba 
przeciwstawiać oddzieleniu zagadnie­
nia popędu płciowego od rozrodczości. 
Zrozumieją wreszcie, że małżeństwo 
nie jest instytucją rodzenia dzieci bez 
końca, że nie można i nie wolno za­
chłystywać się rozkoszą i płodzić bez­
myślnie; że regulacja urodzeń ma na 
celu poprawę warunków kulturalnych
1 utrzymanie, a nie trwonienie życia, 
jak również wychowanie, uświadamia 
nie i ocalanie kobiet od hańby, oraz 
wstrzymanie wymierania zbyt licznego 
potomstwa. U nas zagadnienie zapo­
biegania ciąży i uświadamiania matek 
znajduje się jeszcze w powijakach, 
jakkolwiek ruch ten dawno już istnieje 
wśród najbardziej cywilizowanych na­
rodów i popierany jest usilnie przez 
luminarzy n a u k i ,  najwybitniejszych 
ekonomistów, mężów stanu i różnych 
polityków.

Przed kilku laty uchwalono w Izbie 
Lordów wniosek w sprawie uświada­
miania w państwowych poradniach o 
znaczeniu środków zapobiegawczych. 
Kongres 307 anglikańskich biskupów 
w 1930 r. uznał ideę regulacji urodzin 
za słuszną. Na Y międzynarodowym 
kongresie regulacji urodzeń w r. 1922

W sądzie okręgowym w Warsza 
wie rozpoczął się proces, który budzi 
niebywałe zainteresowanie w świecie 
naukowym, zwłaszcza lekarskim. Na 
ławie oskarżonych zasiadło dwóch zna­
nych w stolicy lekarzy dr. Feliks Rost 
kowski i dr. Djonizy Hellin pod za­
rzutem spowodowania śmierci p. Alek­
sandry Ufaowskiej, żony inżyniera, 
wskutek wadliwie przeprowadzonej o- 
peracji.

P, Ufnowska poddała się zabiego­
wi zmniejszenia piersi, którego pod­
jęli się obaj lekarze, jako specjaliści 
kosmetycy.

Operacje trwała od godz. 10 rano 
do 5 po poł. i była tak męcząca, że 
asystująca przy niej lekarka, żona dr. 
R. zemdlała, i musiał ją  w dalszej pra 
cy zastąpić inny lekarz.

Zabiegi dokonywano przy znieczu­
leniu miejscowem, wywołanem zastrzy 
kami nowokainy, działania której nie 
znosił widocznie organizm chorej, kil­
kakrotnie bowiem dostawała podczas 
trwania operacji torsyj. Po zakończe­
niu zabiega, p. Ufaowska pozostała 
na kuracji u dr. R., gdzie po paru 
dniach zmarła.

W czasie toczącego się śledztwa 
zasięgano opinji największych powag 
lekarskich dla ustalenia przyczyn śmier 
ci pacjentki, które jednak wypadły

bardzo rozbieżnie. Zdanie swe w tej 
sprawie wypowiedzieli uczeni trzech 
uniwersytetów.

Wydział lekarski Uniwersytetu 
Warszawskiego orzekł, że oskarżeni 
lekarze nie zawinili ani brakiem o- 
ględności, ani zaniedbaniem.

Natomiast takiż wydział Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
dopatrzył się szeregu braków w prze­
prowadzaniu operacji, a więc przede- 
wszystkiem, że trwała ona zbyt dtugo. 
Operację należało przerwać po zope- 
rowaniu jednej piersi, odkładając jej 
dokończenie na później, zwłaszcza wo­
bec takich objawów, jak torsje, które 
wskazywały, że chora nie znosi sto­
sowanego środka znieczulającego. Obie 
te przyczyny wywołały skok, który 
spowodował śmierć.

Opinja lekarzy Uniwersytetu po­
znańskiego wypadła jeszcze bardziej 
na niekorzyść oskarżonych,

Poza powyższemi zarzutami stwier 
dza bowiem, że warunki, w których 
operacja odbywała się, były nieodpo- 
Wiednie oraz podsuwa możliwość szo- 
ku psychicznego, na co wskazywałby 
list ś. p. Ufaowskiej, pisany do męża, 
w którym znajdowały się słowa: „za­
bierz mnie stąd, bo się powieszę na 
pierwszej klamce”.

Oświadczenie Rowińskiego, który 
cieszył się nieposzlakowaną opinją, 
przyjęto zrazu z niedowierzaniem. Do­
piero gdy oskarżył się powtórnie, a- 
resztowano go i wdrożono w tej spra­
wie dochodzenie. Wyniki okazały się 
rewelacyjne. Rowiński, który istotnie 
uprawiał szpiegostwo, został skazany 
na 13 lat więzienia.

Obecnie Rowiński wywołał nową 
sensację. Zwrócił się do prokuratora, 
oskarżając się o zamordowanie w r. 
1930 w Warszawie swego szwagra 
kpt. lekarza Łosia-Bielickiego, który 
popełnił rzekomo samobójstwo.

Rowiński zeznał, że szwagier, któ­
ry wtajemniczony był w jego aferę 
szpiegowską, szantażował go, domaga 
jąc się od niego stale pieniędzy na 
kupno narkotyków i grożąc wrazie od 
mowy złożeniem na niego doniesienia. 
Pewnego dnia Rowiński, zrozpaczony, 
chwycił rewolwer i zabił Łosia-Bielic­
kiego.

Obecnie, przyznając się do morder 
stwa, prosi o ukaranie go śmiercią. 
Zostało wszczęte energiczne dochodze­
nie, celem wyświetlenia tajemniczej 
sprawy.

=  DWIE ZBRO D N IE C H ŁO PA  Z POD 
PU Ł T U S K A . Teofil Trzciński, miesz­
kaniec wsi Grabowiec (pow. pułtus­
kiego) płonął nienawiścią ku sąsiado­
wi Leonardowi Stańczakowi, z którym 
miał zadawnione zatargi. Przebiegły 
wieśniak postanowił za narzędzie zem 
sty użyć niejakiego Ponińskiego, któ­
ry będąc bez pracy, cierpiał od dłuż­
szego czasu nędzę. Obiecał więc bie­
dakowi, że da mu mieszkanie z utrzy 
maniem dla całej jego rodziny oraz 
200 złotych gotówką wzamian za o- 
trucie bydła znienawidzonego Stańeza 
ka oraz podpalenie zabudowań gospo- 
darskich w jego zagrodzie.

Poniński długo się wahał, wresz­
cie doniósł policji o zamiarach Trzcin 
skiego. Rozwścieezeny chłop, spotkaw

przyjęto uchwałę lekarzy, że „regula­
cję urodzeń za pomocą metod hygje- 
nicznych i środków ochronnych prze­
ciw ciąży należy odróżniać od przery­
wania ciąży”. Najbardziej ciekawe i 
charakterystyczne jest orzeczenie wy­
działu lekarskiego Uniwersytetu w 
Oslo, wydane dnia 12 maja 1922 r.: 
„Próby zapobiegania ciąży są tak stare, 
jak historja. Rozpowszechniania ulep­
szonych już dziś środków nie należy 
przypisywać u kobiet egoistycznym 
pobudkom, chęci uniknięcia cierpień i 
więzów, połączonych z c i ą ż ą ,  lecz 
przyczynom natury gospodarczej. Su­
mienni rodzice bez środków do życia 
nie chcą przez nowe potomstwo poz­
bawiać żyjących już dzieci żywności, 
odzieży i możności wychowania. Wo­
bec tego, że częste ciąże narażają na 
szwank życie i zdrowie matek, zagra* 
żając również rozwojowi i zdolności 
życiowej dzieci, w y d z i a ł  lekarski 
uważa za korzystne, aby zamężnym 
kobietom umożliwić pozbawianie środ 
ków, zapobiegających ciąży. Propagan­
dę uświadamiającą winni prowadzić 
wyłącznie lekarze, aby przez odpowie­
dni dobór i użycie właściwych środ­
ków, uniknąć wszelkiego niebezpie­
czeństwa dla zdrowia”.

Trafnie zauważył Bernard Shaw: 
„Naród, który nie zapewnia możności 
wychowania swym dzieciom, nie ma 
prawa do rodzenia dzieci. Zadaniem 
państwa musi być stworzenie takich 
warunków, aby z naturalną płodnością 
łączyła się świadoma wola posiadania 
dziecka”.

Wobec tego, że zapobieganie ciąży 
zapewnia k a ż d e j  rodzinie możność 
uregulowania liczby dzieci w zależno­

ści od zasobów materjalnych i stanu 
zdrowia matki, to pozornie wygląda, 
że metoda ta grozić może depopulacją 
i dlatego ze względów państwowych 
winna być zaniechana. Na szczęście 
dla Polski obawy tego rodzaju są 
bezpodstawne i bez znaczenia, albo 
wiem wiadomo każdemu ile to tysięcy 
ludzi corocznie emigruje zagranicę w 
poszukiwania pracy. Aby nie być go­
łosłownym i źle zrozumianym, pozwolę 
sobie powołać się na opinję znakomi­
tego socjologa polskiego, prof. Ludwi­
ka Krzywickiego, który nie obawia 
się dla Polski wyludnienia, ale raczej 
przeludnienia. Co rok rodzi się 400.000 
ludzi, dla których niema pracy. Skoro 
będzie mniej ludzi, będzie im daleko 
lepiej. Profesor Krzywicki jest za pro­
pagowaniem środków przeciw zapłod­
nieniu. Uważa robienie polityki popu­
lacyjnej za pomocą kodeksu karnego 
za absurd.

Chluba prawników polskich, adwo­
kat Kazimierz Sterling, uważa, że ar­
gument „populacyjny” jest złudny. 
Potęga państwu dzisiejszego nie opie­
ra się na gęstości zaludnienia, lecz na 
zdolności do pracy ludzkiej, Tylko 
opieka społeczna, danie możliwości 
wychowania dziecka, podniesienie do­
brobytu klasy pracującej, może nawet 
jakieś ubezpieczenia na wypadek na­
rodzin dziecka, mogą przeciwdziałać 
przerywaniu ciąży. Zresztą obawa de- 
populacji zmniejszy się niewątpliwie, 
jeżeli uwzględnimy również naturalny 
instynkt macierzyński, właściwy każdej 
kobiecie, a napewno każda zaspokoi 
go świadomie i z własnej woli, o ile 
tylko warunki materjalne i stań zdro­
wia jej na to zezwolą. Dok. nast,

śzy Ponińskiego, wyciągnął rewolwer 
i zaczął strzelać. Jednak wszystkie 
cztery strzały chybiły.

Podżegacz do zbrodni i omal nie 
zabójca został aresztowany. Należy 
nadmienić, że Trzciński był już raz 
karany zia otrucie bydła Stańczaka.

=  WYROK ZA  N APA D  RABUNKOWY 
Z UDZIAŁEM STRACONYCH B IŁ A SA  1 
DANYŁYSZYNA. Przed sądem przysię­
głych w Samborze zapadł wyrok w 
sprawie Michała Łabówki, oskarżone­
go o udział w napadzie rabunkowym 
na spółdzielnię kredytową w Borysła­
wiu, dokonanym do spółki z Biłasem 
i Danyłyszynem, straconymi w ubie­
głym roku za napad rabunkowy na 
urząd pocztowy w Gródku Jagielloń­
skim.

Trybunał skazał oskarżonego Ła- 
bówkę na 3 lata ciężkiego więzienia, 
wliczając mu do kary areszt śledczy 
oraz pozbawił go praw obywatelskich 
na przeciąg pięciu lat.

Oe s i ł f i i p f  d ziś p n e i  Radje?
W A RSZA W A 27 maja  

11.40 Codz. Przegl.Prasy Polskiej. 11.50- 
Kom. meteor. Gł. Wojsk. St Meteor, dla 
komunik, lotn. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
Program na dz. nast. 12.10 P łyty gramof  
13.10 Kom. P. I. M 13.15 Poranek szkolny  
z e  Lwowa 14 00 Audycja żo łniersko-strze  
lecka. 15.10 Kom. Państw. Inst. Eksport. 
14.15 Kom. gosp. 15.35 Wiadom. w ojskow e  
i strzeleckie. 15.35 Słuchowisko dla dz iec i  
p.t. „Baśń o szewczyku znajdzie i cudow ­
nych trzewiczkach burmistrzanki", pióra 
J. Stępowskiego. 16 00 P łyty gram ofono­
w e .  16.40 „Ostatni tom „Pism" Marszałka 
Piłsudskiego", wygł. p. W. Malinowski. 
17.00 Tr. Międzynarodowych zaw od ów  lek  
koatlet. 17.35 Wiad. bieżące. 17.40 Odczyt  
aktualny. 17.55 Program na dz. nast. 18.00 
Nabożeństwo majowe z Jasnej Góry 19.00 
Rozmaitości. 19 20 „Wiadom. ogrodnicze"  
wygł. inż. Wł. Pietrzak 19.30 „Na w id no­
kręgu". 19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 Muzyka 
lekka wyk. ork. P.R. pod dyr. St. Nawro­
ta. 20.55 Wiad, sport 22.05 Koncert Cho­
pinowskim. 22.40 Feljeton p.t. „Cztery ty­
py bobiece", w y g ł  p. R. Rey. 22 55 Kom, 
m eteor Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom., 
lotn. i kom. policyjny. 23.00 Muzyka ta 
neczna.

QHWIESZC1ENIE
W ydzia ł H ipoteczny na powiat C z ę s to ­

chowski Sekcji Ii-ej w  C zęstochow ie ob­
w ieszcza , że  otwarte zostały postępow a­
nia spadkowe po zmarłych:"

1) LEJZORZE - CYNIE KARMLOLE,, 
właścicielu  4/112 niepodzielnych części  
nieruchom ości w  m ieście Częstochow ie  
położonej, oznaczonej Nr. hipotecznym  
289 repert. hipot.

2) JULJAN1E-JANIE SLUŻALKU, właś- 
cicielu 1/14 n iepodzielnej  częśc i  n ieru­
chomości w m ieśc ie  Częstochow ie p o ło ­
żonej, oznaczonych JMs .Ng hipotecznem i  
1792 i 1918, oraz w ierzycie lu  1/7 części su 
my 2000 rubli z %%  i kaucją 200 rubli, za­
bezpieczonej na n ieruchom ości w  m ieś­
cie Częstochowie położonej oznaczone Nr 
hipotecznym 669 repert hipot.

Term in zamknięcia tych postępowań  
spadkow ych w yznaczony został na dzień 7 
grudnia 1933 roku i w  tym terminie osoby  
zainteresow ane w inny się stawić W 
W ydzia le  Hipotecznym  Sekcji Ii-ej w 
Częstochow ie dla zgłoszenia  sw ych praw 
pod skutkami prekluzji.  
m. C zęstochow a, dnia 23 maja 1933 r. 

  Pisar* Hipoteczny.

Sprzedaż wyrobów Fabryki

„2r a f l R D d w “
i innych

/V\arj« GHRBCÓWN A
R A D O M S K O ,  

Resfmonła Mr. 1.
POLECA: 

kołdry, kapy, firanki, ręczniki, 
serw ety ,  płótna, oraz wyroby  

przem ysłu  ludow ego .

K ancelarja  B i u r a  „P O L O N JA
w  Częstochow ie ,  Aleja W olności 19 

( lewa oficyna, parter). 
Z A Ł A T W IA  w sze lk iego  rodzaju spra­
w y administracyjne, sądowe, skarbo­

we, komunalne i pryw atne.  
PISZE: podania, prośby, rekursy i za­
żalenia do w sze lk ich  władz i urzędów.  
S pecja lny  dział w indykacyjno-egzeku-  

cyjny (wekslow y).

Zgu b ion o  książeczkę w ojskow ą wydani 
p rzez  PKU C zęstochow a na nazwisk® 

Filip Rał,
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